



ZAKOCHANA  ŻABA

W wielkim borze żabka mała

na hamaku się huśtała,

na hamaku, przy jeziorze

zielone stworzenie Boże

na słońcu się rozłożyło.

· Ach, jak rześko! Ach, jak miło!

Wzdycha żabka, a tam w górze

ktoś przybliża się na chmurze.

Ktoś do żabki z łuku mierzy.

Żabka patrzy i nie wierzy.

Ludzik tyci, jak skrzat mały

chyżo śle ku żabce strzały.

Nie zdążyła się uchylić,

zawahała się... W tej chwili

strzała w serce ugodziła,

życie żabki odmieniła.

Chociaż wcale nie jest chora,

to ofiarą jest Amora.

Żywiołowo już nie skacze,

ciężko wzdycha, rzewnie płacze.

To historia niesłychana

jak jest żaba zakochana!

Nie uważa na wykładach,

po wieczerzy wierszem gada.

W swych marzeniach zanurzona,

pragnie umrzeć. Prawie kona.

Matki, ojca już nie słucha,

lecz gdy spojrzy na ropucha,

/a przystojniak z niego rzadki,

ma żakiecik w barwne kwiatki

i trzewiki ma beżowe/

wtedy żaba traci głowę.

Spod rzęs długich płocho zerka,

zamiast zerknąć do lusterka.

W nim ujrzałaby niechybnie 

jak z dnia na dzień ciągle brzydnie.

Kształty traci, bo nie jada

żadnych warzyw mała żaba.

A więc uważajcie panie,

niebezpieczne jest kochanie.

Niech każda będzie ostrożna,

bo z miłości schudnąć można.

A kto zwłoki wysuszone

pojąć będzie chciał za żonę?

